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CHOROBY WENERYCZNE 

i SK Ó RNE.
przyjmuje 4— 7 po poi.

1  I D . j. Diii
b. dyrektor szpitala wenerycznego.

Chorojy weneryczni I skhrne.
Przyjmuje od 9 — 11 i od 3 — 7

w święta od 9 — 11. 1239

BĘDZIN, P lac  3'g o  M aja Nr. 4.

D o k t ó r  H67-4

L U F T S P R I N S E R
Choroby: skórne, w łosów , 
w eneryczne, (Niemoc płciowa)

Analizy mikroskopowe. 
Łeczsnie lampą kwarcowa,

Przyjmuje 9— 12 i od 6 &. 
Panie: 5— 0.

SftHilE. t  ItttymD II. I, li P.

nc4

Bitny

lekarz-dentysta

M a r  j a
- S z l a c h t a

Leczenie, plombowanie, zeby  
sztuczne.

Przyjmuje od g. 2-ej do 7-ei p. p.
(oprócz niedziel i świąt), 

ulica Małachowskiego 16, II p. 
w SOSNOWCU.

PODZI ĘKOWANI E.
Wszystkim, co oddali ostatnią pcslugę

t. t p .

a w szczególności p. SchOnowi za samochód do 
przewiezienia drogich nam zwłok do Sosnowca, pa
nom doktorom Szczechurze, Miehnowskiemu, Zie- 
mięckiemu za niestiudzoną opiekę lekarską nad cho
rym na miejscu w Wolbromiu, jak również panom 
doktor. Zieleniewskiemu, Dr. Benzefowi, Dr. Wołko- 
wiczowi za pcm oc lekarską i wszystkim, którzy oka
zali współczucie w smut su naszym składamy tą dro
ga z głębi serca płynące „Bóg zapłać14.
1259 ŻONA, DŻIEC1 i RODZINA.

r  i

Żywioły lewicowe bodaj 
zawsze i wszędzie, a więc 
we wszystkich państwach, 
mniej lub więcej cywilizo
wanych, głosiły wzniosłą 
zasadę wolności sumienia.

Sosncwiec, 13 lutego.

Nie znaczy to bynajmniej, 
by hasło to umieściła na 
swoim sztandarze tylko le 
wica, lecz ponieważ najgło
śniej o nim krzyczała, stało 
się ono do pewnego s to p 

nia jej własnością. Aż wre
szcie nadszedł moment, w 
którym zwolennicy czerw o
nego sztandaru w różnych 
odcieniach mogą o sobie 
powiedzieć: „sędziami je
steśmy niy“.

I cóż się okazało? Otóż 
pierwszą zasadą, którą w 
praktyce^wykreślili ze swego 
programu, jest wolność su 
mienia. W ystarczy uprzy
tomnić sobie stosunki w 
Polsce, nie wspominając już 
o ultra-czerwonych bolsze
wikach, aby przekonać się 
o zupełnej rozbieżności mię
dzy hasłami lewicowymi, a 
ich praktycznym zastosowa
niem.

Stronnictwa narodowe w 
przekonaniu, że konieczną 
jest rzeczą dla państwa, aby 
w Polsce był rząd parla 
mentarny, mający poparcie 
większości polskiej, zwal
czają rząd gen. Sikorskiego, 
jako rząd pozaparlamentar
ny. Cóż się okazuje? Oto 
ta walka z rządem w oczach 
lewicy jest tym samym, co 
walka z państwem. A prze
cież rząd to jeszcze nie pań
stwo, a general Sikorski nie 
może o sobie powiedzieć, 
jak Ludwik XIV, że „państ
wo to ja".

Walki stronnictw są nor
malnym objawem w pań
stwach parlamentarnych, po
budzają one do c z y n u  i 
szlachetnej rywalizacji na 
polu pracy społecznej i poli
tycznej i chronią naród od 
bezmyślnej a wygodnej a b 
stynencji wobec spraw pu
blicznych. becz chodzi o 
to, jak się tę walkę prowa
dzi. Chodzi o to czy stron
nictwom rządzącym starczy 
objektywizmu, aby, mając 
do rozporządzenia cały apa
rat administracyjny, nie gnę
biły przeciwnika środkami 
policyjnymi.

Stronnictwa, które popie
rają rząd gen. Sikorskiego, 
nie potrafiły, ani nie potra
fią dokonać tej sztuki, a 
pomocą im jest prasa lewi
cowa. Szpalty tej prasy na
szpikowane są inwektywami 
pod adresem ludzi, których 
cała wina polega na tym 
tylko, że nie potrafią my
śleć po lewicowemu. Prócz

cytadeli więc i stanów wy
jątkowych istnieje jeszcze 
pewien rodzaj dzienników, 
spełniających funkcję psów 
policyjnych, węszących w 
każdym śmielej wypowie
dzianym zdaniu „z d r a d ę 
państwa".

Niedalej, jak w ubiegłym 
tygodniu w jednym z k ra 
kowskich kościołów o iby ło  
się nabożeństwo żałobne za 
duszę ś. p. Niewiadomskie
go. Socjaliści urządzili wiec 
poczym manifestacyjnie udali 
się w kierunku pałacu arcy
biskupiego, gdzie wybito 
szyby, a następnie rzucano 
kamieniami w o k n a  ko
ścioła.

Fakt ten dosadnie ilustru
je zupełny zanik szacunku, 
wobec odmiennych zapatry
wań, mających bardzo czę
sto luźny związek z polity
ką. Bezwątpienia miał ra
cję komitet episkopatu pol

ski ego,zwracając uwagę spo
łeczeństwu, że „nie powin
ny nabożeństwa żałobne być 
nadużywane do manifesta
cji, nie odpowiadających 
świętości i celowi obrządku 
religijnego". Mimo to n;e 
wolno nikomu zabraniać o d 
mówić modlitwy za tego, za 
którego jako zabójcę, zgod
nie z etyką chrześcjańską, 
bardziej niż za kogokolwiek- 
bądź innego modlić się na 
leży.

Nie rozumieją jednak t e 
go ci, których poprzednicy 
w walce o wolność sumie
nia ginęli w śniegach Sybi
ru i kopalnit ch nerczyńskich. 
Nie rozumieją i zapominając 
o pięknych kartach przesz
łości, omal że chcą w gnę
bieniu przeciwników iść d ro
gami nakreślonymi przez 
czerwonych pobratymców z 
Kremla.

Trochę cyfr.
N asze, obd-użenie wewnętrzne 

wliczając pożyczki państwowe i 
obdłużenie w P. K. K. P. sięga 
228 miljonów franków szw ajcar
skich, a zewnętrzna w państwach 
europejskich i Ameryce wynosi 
okrągło 1 miljard 520 miljonów 
tychże franków szwajcarskich. 
Przeliczona te długi na głowę 
mieszkańca dają 8 2  fran. szwajc. 
długu wewnętrznego i 54.3 fran. 
szw. długu zewnętrznego.

Całkowite więc zadłużenie wy
nosi 62.5 fr. szw. na głowę po
laka, gdy na głowę francuza przy
pada w frankach szwajcarskich 
3353.

jeżeli zestawimy te cyfry, to 
dojdziemy do przekonania, że 
nasza Polska jest bardzo uboga, 
bardzo źle rządzona, i że nie 
cieszy się zaufaniem nawet wła
snego społeczeństwa.

Bardzo uboga. Tak jest istot
nie. Jeżeli bowiem przy tak mi
nimalnym zadłużeniu nie możemy 
osiągnąć ratującej nasze finanse 
pożyczki zagranicznej — to je
steśmy bardzo ubodzy.

A przecież mamy w ystarczają
ce bogactwa naturalne, wygodne

W arszawa, 12 lutego

konjunktury handlowe, rozwinięty 
i rozwijający się przemysł, prac# 
witą i niezepsutą moralnie lud
ność, ale mimo to wszystko je
steśmy w poł.żeniu  tego właści
ciela majątku, co to posiada i 
dostateczny inwentarz martwy i 
żywy i urodzajne pola, i młyn i 
gorzelnie, ale m ajątek wystawio
no mu na licytację, bo się rzą
dzić nie umie.

Nasza Polska jest źle rządzo
na. Od samego początku wskrze
szenia cierpi na tę chorobę, a 
ponieważ nie widać jej kresu, 
więc staje się coraz słabsza, co 
raz uboższa i może być wkrótce 
zaprzedana.

A do tego dodać trzeba,żewłasne 
społeczeństwo głównie dla tych 
złych rządów tak bardzo swej 
kochanej m a t c e  ojczyźnie nie 
ufa,

Nie ufamy, skoro w  'dotychcza
sow ych  pożyczkach udzieliliśmy 
naszemu rządowi aż tak wysokie 
sumy, iż nie sięgają one pół fran
ka szwajcarskiego na głowę.

Smutne cyfrę.
Bronisław  Knothe.

Rok XIV.

CENY OGŁOSZEŃ: Na t 
stronie wiersz milime
trowy mk. 250 — na IE 
stronie mk. 200. — IV 
mk. 150. Nadesłane mk. 
125. — Drobne ogłosze
nia od mk 50 do i OD za 
wyraz. po-

zamiejscowe o 50 proc. 
zagraniczne 10) proc. 
drożej.______

W numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
?5 prcc. droższe.

Za terminowy druk ogło
szeń administracja me 
odpowiada.
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L sejmu i komisji sejmowych.
W arszawa, 12 lutego.

Ostatnie posiedzenie sejmu o- 
bradowalo nad ustaw ą o try
bunale stanu, przed którym od
pow iadać m ają w razie spełnie
nia przestępstw  ministrowie i 
prezydent Rzeczypospolitej, ale 
ten tylko w razie zdrady i za u- 
myśine przekroczenie konstytucji, 

Projekt przewidywał wybór 8 
członków trybunału przez sejm i 
4 przez senat, przyczyni jednak 
przynajmniej połowa miała po
siada? wykształcenie prawnicze. 
Bardzo r o z s ą d n e  zastrzeżenie 
skreślono na wniosek jednego z 
posłów „W yzw olenia", czemu o- 
pierały się bez skutku partje na
rodowe. Ustawę przyjęto w dru
gim czytaniu.

W sprawie ustawy o karze 
śmierci na urzędników i wojsko
wych za przestępstwa, popełnio
ne w chęci zysku wpłynął do 
sejmu wniosek nagły, dom agają
cy się zniesienia ustawy.

Ustaw'a o rozbudowie miast 
dotąd nie weszła w  życie. Aby 
umożliwić rozpoczęcie robót b u 
dowlanych z wiosną, wystąpio
no z wnioskiem, by rząd w ciągu 
dni 10 wydał rozporządzenie wy
konawcze w przedmiocie gwaran
cji kredytowej państwa.

Komisja skarbow a p r z y j ę ł a  
wniosek rządu w spraw ie udzie
lenia ministrowi skarbu prawa 
regulow ania obrotu pieniężnego 
z zagranicą i obrotu obcymi wa
lutami.

Zw. ludowo narodowy zgłosił 
do laski marszałkowskiej szereg 
wniosków, mianowicie: l )w s p ra  
w ie masowego przechodzenia z 
Rosji boisz, do Polski żydów; 2) 
w sprawie bezprawnego zamiesz
kiwania żydów bolszewickich w 
Polsce i 3) w sprawie koncesji 
i dostaw rządowych.

W  tym ostatnim w y p a d k u  
w nioskodawcy wymagają, by rząd 
przedstawił szczegółowe dane, 
dotyczące osób, które otrzymały 
koncesje lub są dostawcami p ań 
stwa.

Na posiedzeniu komisji, pety
cyjnej om awiano sprawę upraw
nień komisji i sposobu za ła tw ia
nia spraw.

225.
—  Lecz panu wiadomo zapewne 

że za cały kwartał z góry zapła
cić potrzeba?

Wiem o te rn .. i zapłacę, 
skoro na dół zejdziemy.

W  kitka minut później Trilby 
wychodził z domu otrzymawszy 
pokwitowanie od właściciela te
goż, pana David, na wynajęcie i 
zapłacenie mieszkania.

Udało mi się... cios praw dzi-. 
wie mistrzowski! — wy szepnął, 
wsiadając do fiakra i wracając 
tymże na bulwar sz ni tal a. — Bę
dę sł\szaf i wiedział wszystko, 
co ów podrostek mówić i czynić 
będzie w swent „pudle", a gdy
by stawał się dla nas nazbyt n ie
bezpiecznym, łatwo się z nim 
załatwimy! Desvignes zadowolo
nym z nas będzie!

Przyjęto wniosek, aby komisja 
wydzieliła sprawy o charakterze 
prywatnym i te przekazywała od
nośnym ministerjorn, względnie 
odrzuciła je, petycje zaś o ch a
rakterze zasadniczym rozpatry
wała merytorycznie i zaopatrywa
ła w merytoryczną opinję. Poza- 
tym przyjęto wniosek, aby po
dać do wiadomości publicznej, 
iż komisja petycyjna nie może 
się zajm ować prośbam i czysto 
prywatnymi i zwraca uwagę pu
bliczności, by we własnym inte
resie nie zwracała się do sej
mu z prośbami indywidualnymi, 
nie posiadającymi charakteru za
sadniczego.

Kreflfi i  raisilin .
Posłowie ze związku ludowo- 

narodowego zgłosili na ręce p. 
marszałka sejmu wniosek nagły 
w sprawie rozszerzenia ustawy 
z dnia 30 V 1919 r. w przed
miocie udzielenia gw ara teji skar
bu państw a na sumy 2 miijar- 
dów mk. na ulgowe pożyczki dla 
drobnych przemysłowców rze
mieślników' oraz ich organizacji 
wytwórczych. Jedyną akcją po
mocniczą dla rozwoju rzemiosła 
polskiego, udzieloną przez uchwa
łę sejmu ustawodawczego, była 
ustawa o ulgowym kredycie dłu
goterminowym iniskopprocentowa 
nym, następnie dwukrotnie roz
szerzono do wysokości 500 mi
lionów mk.

Kwota ta, przyznana jeszcze 
przed półtora rokiem, została wy
czerpana przed kilku miesiącami, 
a dziś mimo spłacenia termino
wego, wskutek dewaluacji jest 
niedostateczna.

Przez okres blisko 4 letni ani 
jedna pożyczka nie naraziła skar
bu na stratę, natomiast cały za
stęp rzemieślników i spółek rz e 
mieślniczych miał możność roz
winąć sw ą wytwórczość przez 
nabycie maszyn, narzędzi, silni
ków, surowca i tp. W zm agają
ce się dziś zapotrzebow ania na 
różne wyroby dałyby możność 
wzmódz produkcją krajową licz 
nym wykwalifikowanym rzemieśl
nikom, gdyby sum a gwarancyj
na była podniesiona, a komisje, 
działające z ramienia ministerjum 
przemysłu i handlu, mogły na 
liczne wezwania przyznawać kre 
dyt ulgowy w zastosowaniu do 
koniecznych potrzeb zwiększenia 
produkcji.

Zbytecznem byłoby twierdzić i 
mówić czytelnikom, iz Vandame 
po swoim powrocie z za ro
gatek belgijskich, tonął w czarnych 
myślach i rozpaczy.

Skutkiem nadspodziewanego, a 
niebywałego rozwiązania poje
dynku, porucznik artylerji powziął 
stanowcze postanowienie. Jego 
życie było obecnie w ręku jego 
wroga, jego rywala, który w każdej 
chwili mógł go odeń zażądać. 
Przebywanie w Paryżu wpośród 
podobnych okoliczności stało się 
dlań niemożebnem.

|2 k a: mu zresztą pozostawała 
nadzieja?

Oczekiwać na dojście do pełno- 
ietności Anieli i zaślubić ją mimo 
wszelkich przeszkód i zapór?

Ależ o tern nateraz myśleć nie
podobna było, ponieważ napewtio 
w dniu zaślubin Desvignes, korzy
stając ze swego prawa, stanąłby 
przed nim wołając:

— Twe życie do mnie należy... 
Odbieram ci je.

1 rozstrzaskałby mu czaszkę, bez 
skrupułu.

(Z wczorajszych pism i depesz.)

—  Rząd francuski i belgijski 
postanowiły zabronić ministrom 
niemieckim wstępu do okupow a
nego terenu Ruhry.

— Rząd belgijski wyraził w o
bec Francji przekonanie, że je
dynie bezwzględna stanowczość 
doprowadzić może obecną ich 
akcję w Nadrenji do właściwego 
celu.

—  W  Essen odbył się wiec 
komunistyczny, na którym dom a
gano się obalenia obecnego rzą
du niemieckiego i utworzenia 
rządu robotniczego, zdolnego do 
prowadzenia pertraktacji z en- 
tentą.

—  Sowiety popierają ruch ko
munistyczny w Nadrenji. Za p o 
średnictwem Radka otrzymali k o 
muniści niemieccy na cele agita
cyjne 13 miljardów marek.

— Na wszechrosyjskim k on
gresie prasowym oświadczył Bu- 
charin, że Rosja nie da s«ę obe
cnie wciągnąć w żadną wojnę, 
jest bowiem wyłącznie zajęta od
budow ą swego życia gospodar
czego.

W Konstantynopolu m ają 
być na nowo podjęte zerwane w 
Lozannie rokowania pokojowe 
między T u r c j ą  a państwami 
sprzymierzonymi.

Rząd bułgarski podał się 
do dymisji. Sytuacja w kraju 
ma być bardzo poważna.

—  Dziś rozpocznie w Rzymie 
obrady rada faszystów. O brady 
poświęcone będą sprawie usta
lenia stosunków faszyzmu do 
masonerii.

— W parlamencie czeskim so 
cjaliści przedłożą wniosek o znie
sieniu kary śa ierci.

Rada ministrów rumuńskich 
postanowiła w związku z wystą
pieniami antysemickimi zamknąć 
uniwersytet i domy akademickie
na przeciąg całego roku.

— W ezbrane wody Dunaju za
lały przedmieścia i okolice Buda
pesztu, wyrządzając miijardowe 
szkody. Tysiące mieszkańców, 
pozostałych bez dachu nad g ło 
wa umieszczono w kościołach i 
szkołach. Grozi zniszczenie za
kładów wodociągowych.

— Ks. proboszcz M icbałkie- 
wicz został m ianowany biskupem 
sufraganem miasta Wilna.

Prezes rady ministrów od
był z prymasem ks. arc. kardyua 
łem Dalborem i ks. bisk. Przeź- 
dzieekim konferencję, poświęco
ną spraw ie stosunku pomiędzy 
władzami państwowymi a kościo 
łem.

— W najbliższych dniach przy
będzie do Polski 85 parowozów,

Rozmyślając przez całe godzi
ny dnia nieskończenie długiego, 
studjując z różnych stron sytu
ację, przekonał się Vandame, że 
pozostawały triu tylko dwie al
ternatywy: zabić się ., lub się dać 
zabić.

W  ciągu czterdziestu ośmiu 
godzin młody ów jczłowiek po
starzał o lat kilka. Przytłaczająca 
go boleść moralna wycisnęła swe 
piętno na jego obliczu. Spochm ur- 
niał spojrzenie jego świeciło bla
skiem ponurym.

Za powrotem do Vincennes, 
jego służbowy żołnierz oznajmił 
mu o bytności siostry Marji.

W iadomość o tej wizycie 
rozdrażniła krwawiącą ranę w 
sercu porucznika, ponieważ z je 
go n iłcści dla Anieli, miłości 
głębokiej, niezmiernej, fatalność 
uczyniła miłość bez nadziei.

W chwili obecnej widzimy go 
wychodzącym z mieszkania w 
galowym uniformie, idącego ku 
stacji Vincenskiej drogi żelaznej.

Kupiwszy bilet do P a ry ż a , w

i.iuic zwraca Rosja na podstawie 
traktatu ryskiego.

W  prezydjum rady mini
strów odbyła się konferencja, po
święcona omówieniu zakiesu dzia
łania i kompetencji naczelnych 
władz państwowych w stosunku 
do zasad konstytucji.

Raut na zamku.
W  sobotę o g o d 9 - i  j wieczo

rem, odbył się w zamku pierwszy 
raut, wydany przez p. prezyden
ta Rzeczypospolitej i p. Stanisła
wową Wojciechowską, który w 
salach zamkowych zgromadził o- 
koło półtora tysiąca osób.

Rocznica urodzin 
Kopernika.

Pod protektoratem prezydenta 
Rzeczypospolitej zawiązał się ko
mitet obchodu 450 rocznicy uro
dzin Mikołaja Kopernika.

Prezydjurn honorowe komitetu 
tworzą: kardynał Rakowski, mar
szałek sejmu, m arszałek senatu, 
prezydent ministrów i minister 
oświecenia publicznego.

Skład komitetu stanowią nadto 
83 uproszone osoby.

Komitet wykonawczy, na któ
rego czele stoją: senator Ignacy 
Baliński, jako prezes, Piotr Strze- 
szewski i prof. Kazimierz Zóraw
ski, jako wice - prezesi, zajmuje 
się opracowaniem programu o b 
chodu.

Dzie.ń uroczystego obchodu u- 
stalono na 18 lutego r. b. (n ie
dziela), w wigilię rocznicy uro
dzin Kopernika.

Nad przygotowaniem szczegó
łów obchodu pracują dwie wy
łonione ad hoc kom isje: obcho
dowa i artystyczno muzyczna.

Po nabożeństwie w kościele 
karmelitów odbędzie się pochód 
do pomnika Kopernika.

Po południu w sali posiedzeń 
rady miejskiej odbędzie się uro
czysta akadem ja, wieczorem zaś 
galowe przedstawienie w teatrze 
Wielkim. Do w spółpracy z komi
tetem stailęły instytucje rządowe, 
wojskowe i społeczne.

m ntimlE sit w ils r ta  
U .  m lrojality Jtrstgi?

W sobotę zebrał się w W ar
szawie synod prawosławny. Prze
wodniczył arcybiskup Dionizy z 
udziałem biskupów  A l e k s e g o  
i Aleksandra.

godzinę później przedstawiał się 
ministrowi wojny. Miał w tern 
otoczeniu p rzyjació ł, a razem po
tężnego protektora w osobie sta
rego generała, niegdyś towarzy
sza broni swego ojca, pełniącego 
teraz obowiązki dyrektora archi
wum w Ministerjum wojny.

XXXV.

Generał ten przeniósł na syna 
gorącą życzliwość, jaką chował 
niegdyś dla ojca, zabitego przy 
jego boku na polu bitwy. Emil 
Vandame, jak wiemy, zasługiwał 
w zupełności na to przywiązanie.

Przybywszy tu, zwrócił się do 
części ministerjum, w której znaj
dowało się biuro jego protektora, 
i oddał swój bilet wizytowy.

Woźny będący na służbie, o- 
trzymał rozkaz wprowadzenia przy
byłego.

Generał siedział przy wielkiem 
biurku, przeładowanem papierami 
i zwojami akt. Ubranym był czarno, 
po cywilnemu, z małym znaczkiem 
przy butonierce.

OuOjAtają siędysKUSjc. 
steriainc nad projektem ustav, y o U 
zawiązywaniu nowych orgam za- 1 
cji religijnych. T

— Strajk robotników fab r.k  t ? 
toniów w Gdańsku trwa w da; ji 
szym ciągu.

W arszawa, 11 lutego
Synod postanowił pozbawić 

mordercę ś. p. metropolity Jerze
go święceń duchownych.

Łotyszenko korzystał dotąd z 
przywilejów, przysługujących oso
bom duchownym Tuż po are
sztowaniu został osadzony w  oso
bnej celi w więzieniu przy nlścy 
Dzielnej ^

Łotyszenko nic nie stracił ze 
swego spokoju.

Uwagę zwraca fakt, iż mor- _ 
derca cieszy się niezwykłym ape
tytem. Każe sobie wciąż przy
nosić jadło w olbrzymich ilościach. 
Podczas aresztowania Łotyszenko 
posiadał 4oO tysięcy marek; za te j 
pieniądze odżywia się on znako
micie.

Łotyszenko jest ogromnie cie
kaw, co piszą o nim dzienniki, 
Żąda kupow ania sobie wszystkich 
pism, które bardzo uważnie czy- . 
ta. Ponadto zajęty jest nieustan
nie pisaniem. Twierdzi podobno, 
iż nie wszyscy rozumieją zabój 
stwo, dokonane przez niego; do
piero jego odezwy, a nadew szy- 
stko obrona w sądzie należycie 
oświetlą ten czyn.

Jedynie dla dobra cerkwi pra
wosławnej — utrzynuje moroer- 
ca —  musiał zgładzić metropoli
tę Jerzego. Śmierć władyki z ręki 
duchownego prawosław nego ma 
zapoczątkować nową erę w śród 
wiernych prawosławnych, którzy 
teraz dopiero połączą się dla przy- ( 
sziości praw osław ia  i Rosji. Ą

Mm I M  HSlStlill 
g sprgsia i&oinśii UMnd.
Komitet episkopatu polskiego, 

zebrawszy się w dniu dzisiejszym 
pierwszy raz w bieżącym roku, 
ma sobie za obowiązek zwrócić 
społeczeństwu uwagę na to, że 
jakkolwiek według wyrażenia pi
sm a świętego „świętą i pożytecz
ną rzeczą jest modlić się za u- 
m a r ł y c h n i e  powinny nabożeń
stwa żałobne być nadużywane 
do manifestacji, nie odpowiada- 4 
jących świętości i celowi obrząd
ku religijnego,

Przeciwko tego rodzaju mani
festacjom musimy się ze stano
wiska kościoła i reiigji zastrzędz,

Gęsty włos siwy, krótko przy
cięty, pokrywał jego marsową 
głowę. Długie wąsy w górę wznie
sione i również białe ja< śnieg 
faworyty, otaczały mocno ogorza- ' 
łe jego policzki, na jednym z k tó 
rych znajdująca się blizna głębo
ka dzieliła go na dwoje, wy
ciskając piętno odwagi i męstwa 
na tej pięknej postaci starego I 
żołnierza.

Podniósł się z uśmiechem na 
ustach i, kulejąc, postąpił kiika 
kroków na spotkanie wchodzące
go, otrzymał bowiem kontuzję w ; 
kolano w pamiętnej wojnie 1870 
roku pod Couimiers.

Ha! witaj, rekrucie... za
wołał żartobliwie, podając rękę Van- 1 
damowi. Przychodzisz nareszcie, j 
i cóż mi powiesz?

General m iał zwyczaj n azyw a- j 
nia rekrutami w szy s tk ich  tych  
m łodych w o jsk o w y ch , dla któ
rych ticzuwai życzliw ość w yjąt
kową. T en jego  zw yeżaj po
w szech n ie  był znanym.

V andam e z gorącą ży cz liw o śc ią  
u ścisn ą ł d łoń sob ie  podaną.

i
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Walka z drożyzną
c z y l i

piaskiem w oczy.
Sosnowiec, 13 lutego.

Towarzysz lurtleb, mianowany 
komisarzem nadzwyczajnym do 
walki z drożyzną w państwie, 
widocznie znalazł pokój z telefo
nem w Warszawie, którego szu
kał długo na biuro i rozpoczął 
walkę nieubłaganą z paskarzami.

P rasa w arszaw ska p > d a ł a 
onegdaj do wiadomości obywa
teli Rzeczpospolitej nazwiska pię
ciu sklepikarzy, którzy

za sprzedaż kiełbasy
po wygórowanej cenie, skazani 
zostali na kary do 500 tys. m arek! 
Stolica wprost wyje z radości!

U nas kary zainicjowała Dą
browa, ale czy wpływają one na 
zniżkę apetytów paskarskich, bar
dzo wątpimy. Bo, jak to już nie
raz twierdziliśmy, powtarzamy i 
dz*ś, że wszelkie kary pieniężne, 
nakładane na rzeźników, pieka
rzy i kup:ów,

płaci publiczność,
gdyż natychmiast po nałożeniu 
kar wszystko się kurczy, maleje 
i drożeje.

Utworzone przy magistratach
komisje, komhety i sekcje do 
zwalczania drożyzny i ustalania 
cen, iak widać z praktyki życio
wej, również nie pom agają nic 
a nic.

Zbiera się kilku czy kilkunastu 
piekarzy, rzeźników lub handla
rzy bydła i zastanaw iają się głę
boko nad tym, ile dziś ma ko
sztować kilo tego, funt ta mi ego, 
lub łokieć owego artykułu naj
pierwszej potrzeby.

By szopka była zupełną, za
prasza się prze istawicie i robotni
ków, prasy, policji, którzy przy
słuchują się wielce patriotycznym 
przemówieniom i wreszcie, po 
kilku godzinach rozpraw, zostaje 
ustalona cena po to tylko, by 
jutro już nie miała zastosowania, 
bo jest zbyt niska!

I powtarza się to lat kilka z 
rzędu, a ma ten skutek, że wię
kszość handlujących

kupuje domy i m ajątki,
a ludzie, pracujący fizycznie i 
umysłowo, nie dojadają i chodzą 
w podartych butach!

Co najdziwniejsza to nigdy i 
nigdzie nie można dotrzeć do 
źródła paskarstwa

Piekarze twierdzą, że drą mły
ny, mlvr.y zwalają winę na hur
towników, hurtownicy na ziemian.

Rzeźmey wskazują na rozbój 
hand larzy 'o )d ła  i trzody chlew
nej, ci na p średników, pośredni
cy r a  hodowców i tak dalej i 
dalej.

Rzecz prosta, że gdyby ten, co 
walczy z drożyzną, chciał dotrzeć 
do źródła, to niewątpliwie mógł
by to uczynić. Boć czytaliśmy w 
pismach dwra tygodnie temu, że 
jakiemuś panu Szadkowskiemu

za Miechowem spaliły się sterty 
niewymłóconego zboża, a urato
wano stodoły, gdzie złożono w 
snopkach

500 korcy  zboża!
A tu brak mąki i chleba! A iluż 
takich panów' Szańkowskicn ma
my w Polsce!

Czytaliśmy przed 2— 3 tygo
dniami, że gdy v/ kraju dawał 
się odczuwać brak cukru, w cu
krowni pod Lublinem, która 
twierdziła, że towaru nie posia
da, wykryto

150 wagonów cukru!
A ileż wagonów znalazłoby sie 

w innych cukrowniach, gdyby 
przeprowadzić rewizję? Ale o 
tym nikt nie pomyśli, ba najłat
wiej jest skazać sklepikarza, że 
wziął za drogo za cukier, bułkę 
lub kiełbasę.

Albo z tym wywozem tłu
szczów, bydła i nierogacizny do 
Czech, Czy to, doprawdy, taka 
trudna sprawa z zamknięciem 
granicy dla przemytników, prze
mycających nie wagony, ale całe 
pociągi i ogałacających kraj z 
mięsa i tłuszczu? Czy, dopraw 
dy, nie znajdzie się w Polsce 
ani jeden uczciwy kolejarz, któ
rego należałoby w ysłać do Oświę
cimia, do Dziedzic lub Cieszyna 
i któryby nie zdradzał kraju za 
srebrniki czeskie?

Ilekroć podnoszona jest w sej
mie kwestja masowego przemy
cania, to chociaż władze niższe 
znają tych panów  z nazwiska i 
z adresu, panowie ministrowie 
załamują ręce i krzyczą:

Mo możemy poradzić!
Z panami Szańkowskimi, z 

wielkimi cukrowniami, z przemy
tnikami hurtowymi obecny iząd 
sobie poradzić nie może, a po
przednie rządy radziły jeszcze 
lepiej, gdyż dawały młynom, oby
watelom i cukrowniom za po
średnictwem banków miljardowe 
pożyczki i pomagały do czeka
nia ze sprzedażą, aż się ceny 
podniosą!

Ale z tymi drobnymi kupcami, 
piekarzami, masarzami rząd daje 
sobie radę znakomicie.

A nam się zdaje, że do takiej 
v alki z drożyzną, która wygląda 
na sypanie

plaskiem  w oczy,
nie potrzeba towarzyszów w roli 
nadzwyczajnych komisarzy, nie 
potizeba urzędów i urzędników, 
utrzymywanych kosztem miljar- 
dów.

Taką walkę potrafi doskonale 
toczyć pierwszy lepszy posterun
kowy, przymierający również gło 
dem, jak wszyscy, żyjący z pensji 
rządowych.

Sprawy robotnicze.
Robota komunistów.

.W  związku z rozsiewanymi 
niedorzecznymi pogłoskami, szka
lującymi dobre imię robotnika 
polskiego, o jakichś manifesta
cjach i strajkach protestacyjnych 
na kopalniach Zagłębia, zapowie
dzianych na dni najbliższe, do
wiadujemy się, że pogłoski te są 
najzupełniej bezpodstawne. Ro
botnicy polscy bowiem nie da
dzą się wziąć na Kp pięknych 
słów dobrze opłaconych agitato
rów komunistycznych, którzy ko

jak przypuszczają agitatorzy ko
munistyczni, o tej przegranej już 
zapomniała, przeto możliwą jest 
rzeczą, że będą oni próbowali 
wywołać strajk, aby z jednej stro 
ny zaszachować związki zawo 
dowe, które podpisały umow-ę, 
obowiązującą do dnia 1 marca, 
z drugiej zaś strony chcą jeszcze 
bardziej ogłodzić robotników, by 
wygrać swoje atuty na głodnych 
żołądkach.

W iększość robotników jjzdaje 
sobie sprawę z tego, że wszel
kiego rodzaju strajki protestacyj
ne przeciw drożyźnie jedno czy 
dwudniowe w czasie trwania za
sadniczej umowy, zmienić tej u- 
mowy nie mogą, natomiast zmniej
szą ich zarobki o kilkanaście tys. 
m k, a niezależnie od tego stwo
rzą trudności w walce z paskar- 
stwem. Zauważyć należy, iż pas
ka rze, korzystając z minimalnych 
nawet zamieszek, będą mieli po
wód do podwyższenia cen.

W obec więc takiej sytuacji 
konferencja mężów zaufania ko
palni Zagłębia, która się odbyła 
w Dąbrowie w ub. sobotę po
stanowiła tylko zażądać od 1-go 
marca podwyżek odpow iadają 
cych wzrostowi drożyzny, mie
sięcznej' reguiacji płac, wypłace
nie co 10 dni zaliczek na poczet 
zarobków i przyspieszenie wy
płaty w lutym, oraz wvpłacenie 
około 20 lutego zaliczek na po
czet zarobków lutowych

K a l e n d a r z y k
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Herb m. Sosnowca.
„Magistrat m. Sosnow ca o- 

głasza konkurs na nowy herb 
miasta. Nagroda wynosi 250.000 
rak.’ (7. cgt szenśa w „Iskrze".)

Mógiby dalibóg być herbem miasta 
Z przed dworca wielki kamieni stos, 
Co od zamierzchłych lat mchem za

[ras ta,
Skąd się w iecow y rozlega głos.

Albo też można obw ieścić światu,
Że nadprzesnszański, kochany gród 
Ma w  herbie zegar bez cyferblatu, 
Co się z balkonem „Siemensa" splótł.

Lecz wszystko to jest pomysłem
[podłem,

Bo w iaz z trawnikiem, i-lbo też bez 
Oddawna winien być miasta godłem  
Z T rzeciego Maja kamienny pies.

Pom yślcie tylko.... Kiedy rozpacze 
Wycisną z oczu wam strumień łez, 
Któż, jak fontanna, wraz z w a m i

[plącze?
Kto? leśli nie ten kamienni pies?

Od klątwy — Psiakrew! — usta nas 
• ' [bolą,

Bo ciągle pustki; czujemy kies.
Bez psiego węchu wal czym z p s i ą

[dolą,
A człek człekowi, jak w ściekły pies.

Ból wam dobywa z serc akord wycia, 
Gdy bezsilności dręczy nas bies.
O, tak!, Symboiem naszego życia 
Jest ten wyjący, kamienny pies.

Ćwierk.

Sosnowiec. 13 lutego.

rzys ając z rozgoryczenia wśród 
robotników, chcą wywołać naj
rozmaitsze awantury.

Robotnicy, pracujący w górnic
twie znają te próby z czasów 
strajku o podatek dochodowy, 
który to strajk ogłodził tylko ro 
dżiny robotnicze i korzyści im 
żadnej nie przyniósł, a za wywo
łanie strajku grupa szakali ko
munistycznych" d o s t a ł a  ładne 
miljony.

Ponieważ część robotników,

P ożyczka złota. Ministerjum 
skarbu podaje do wiadomości: 

Rozpoiządzeniem ministra skar
bu z dn. 10 go b. m. została 
zmieniona od dnia 12-go lutego 
r. b. cena emisyjna obligacji 8 
proc. państwowej pożyczki złotej, 
a mianowicie za podstawę o b li
czenia przyjęto cenę złotego pol
skiego 6 500 mkp., co wynosi: 
za obligację wartości 10.000 mkp. 
i 10 złp.: 75.000 mkp., za obli
gację wartości 50.000 mkp i 50 
złp.: 375.000 mkp.

Sprawa nowych spółek ak
cyjnych. W ministerjum skarbu

odbyła się konferencja poświęco
na sprawie organizacji nowych 
spółek akcyjnych. Zwrócono u- 
wagę na powstawanie spółek a k 
cyjnych bez zdrowych podstaw  
finansowych, obliczonych tylko 
na pomoc kredytową rządu, któ
ra przy dzisiejszych warunkach 
deprecjacji wierzytelności pań
stwowych pozwala istnieć szere
gowi przedsiębiorstw, nieposia- 
dających zdrowych podstaw fi
nansowych. Uznano za koniecz
ne dążyć do uchro nenia nasze
go ż y c i a  gospodarczego od 
wstrząśnień, mogących z chwilą 
stablizacji marki wyniknąć wsku
tek wzrostu ilości takich przed
siębiorstw.

Podatek dochodow y. Namo- 
cy rozporządzenia ministra skar
bu z dnia 7-go lutego r. b, ter
min składania przez osoby fi
zyczne zeznań o dochodzie ce
lem wymiaru państwowego po
datku dochodowego i majątko
wego przesuw a się na rok p o 
datkowy 1923 z dnia 1-go mar
ca na dzień 3 0 -go marca.

A resztow anie rzeźników . W
sobotę o godz. 7 -ej wieczorem 
ludność chrześcjańska nie mogła 
kupić mięsa w Sosnowcu, gdyż 
wszystkie jatki były zamknięte. 
Ody zebrał się tłum kobiet, liczą
cy kilkaset głów, i rzeźnicy spo 
strzegli, że ukrywanie mięsa po
łączone będzie z pewnym nie
bezpieczeństwem dla jatek i ich 
właścicieli, zaczęli otwierać jatki. 
Kilku jednak rzeźników twierdzi
ło uparcie, że mięsa nie posia
dają.

Przybyła na miejsce policja 
nakazała otwarcie jatek i okaza
ło się, że pp. rzeźnicy m ają mię 
so, lecz, jak twierdzili, tylko ko
szerne dla żydów. Mięso trefne 
rozsprzedali na kiełbasy, bo to  
się lepiej opłaca. (Możeby wła
dze zwróciły uwagę, na „czysto 
wieprzowe1' kiełbasy, sprzedaw a
ne po bardzo słonej cenie.

Pomimo wykrętów izeźników, 
mięso rozsprzedanc ludności po 
cenach, ustalonych przez comisję, 
a opornych rzeźników- areszto
wano. Są to: Elkon Cudzynow- 
ski, M ałachowskiego 32, Szloma 
Rachman, Dekierta 15, Josek Land
sman, Dekierta 14, ludka Witeu- 
berg, Dekierta 12 i M ajer Dawi- 
dowicz, Modrzejowska 47.

Bom ba u d-ra Perelm ana.
W  sobotę ub. o godz. 7 min. 15 
pod drzwiami mieszkania d-ra 
Perelm ana,W arszaw ska 8 w So
snowcu, wybuchł podłożony nie
wiadomo przez kogo nabój dy
namitowy. Drzwi zostały strza
skane i wyrwany kaw ałek muru. 
Dr. Perelman, jak twierdzi, 'wro
gów osobistych nie ma, jest jed 
nak prezesem sjonistów i może 
na tym tle wyrządzono mu przy
krość. O becna w czasie wybu 
chu pacjentka, p. B. spadła z 
krzesła i zemdlała.

O l in ję  n iw e c k ą . Przed kil 
ku dniami został przejechany 
chłopiec, który kradł węgiel z 
w agonów  na llnji niweckiej. Li- 
n ja  ta wskutek tego została zam
knięta dla publiczności, jestto naj- 
niezbęuniejszaarterjakom unikacyj 
na z dworcem i powinna być do
stępna dla każdego. Możeby n a 
reszcie linja ta została zupełnie 
usunięta i zamieniona na ulicę? 
Sprawa ta już kilkakrotnie po
ruszana by ła  przez radę miejską 
w Sosnowcu i jakoś z miejsca 
ruszyć nie może.

Pod adresem  m agistratu.
Czas najwyższy, by magistrat so 
snowiecki zwrócił uwagę na kio
ski ogłoszeniowe, dzierżawione 
przez p. Mławskiego. Kioski te 
przedstaw iają obraz nędzy i roz
paczy. Strzępy afiszów i ogło
szeń wiszą całymi tygodniami na 
kioskach, jeśli zaś zdziera się je, 
to rzucane są na ulicę i fruwają 
po chodnikach, unoszone przez 
wiatry.

O lokal dla szkoły. W osta

tnich dniach magistrat m. Sos
nowca zwrócił się do towarzystwa 
dobroczynności z wnioskiem, aby 
odsprzedało magistratowi dom 
przy ul. Zygmunta, w którym 
mieści się szkoła miejska Nr. 5 
Dom ten znajduje się v, opłaka
nym stanie i grozi zawaleniem 
się. Magistrat, posiadając odpo
wiednie fundusze, mógłby zapo- 
biedz ruinie tego domu i zape
wnić jego używalność dla szkol
nictwa miejskiego.

Ingres prezydenta miasta.
W dniu wczorajszym objął urzę
dowanie nowo - wybrany prezy
dent m. Sosnowca p. Felicjan 
Wieczorek.

W jakich warunkach pra
cuje policja? Jeszcze w roku 
ubiegłym przydzielono do p licji 
śledczej w Będzinie wywiadowcę 
Teofila Dziuka, który pozostawił 
w Częstochow ie żonę i pięcioro 
dzieci, sam zaś z powodu braku 
mieszkania sypiał u kolegów na 
stacjach i t. p. ubikacjach.

Dziuk należał do sumiennych 
i -zdolnych pracowników, żyjąc 
jednakże w podobnych warun
kach, zaraził się tyfusem i zmarł.

W podobnych warunkach znaj
duje się wielu i innych funkcjo- 
narjuszów policji, co bynajmniej 
nie wpływa dodatnio na ich pra
cę i zdrowie, to też odnośne 
Czynniki winny jaknajszybciej 
sprawę tę uregulować.

N o w a p o ls k a  p l a c ó w k a .
W Dąbrowie, na Zielonej uru
chomiono nową polską garbar
nię. w której wyprawiane są 
wszystkie gatunki skór,

Przedsiębiorstw o to będzie za
trudniało około 50 robotników.

Jub ileusz .W czoraj obchodzono
w oddziale sosn. banku handlo
wego uroczystość 2 0 -ee ia  pracy 
jednego z pracowników, p. W. 
Gurnińskiego. Przechodząc od 
roku 1903 poszczególne działy 
bankowe, p. Gumiński w roku 
1920 otrzymał prokurę.

W uznaniu zasług nletylko ja
ko pracownika sumiennego, ale 
również i kolegi, pojmującego so
lidarność w koleżeńskim życiu 
pracownicy uczcili jubilata o fia 
rowaniem rnu teki pamiątkowej, 
zaopatrzonej podpisami i m ono
gramami, oraz odpowiednią de
dykacją.

Pam iątkow ą tekę wręczyło ju
bilatowi gremium urzędników ban 
ku z dyrektorem na czele, który 
w serde ;znych słowach podkre
ślił zasługi jubilata.

A je d n a k ...  będą fotografowa
ni pijacy sosnowieccy, gdyż wnio
sek taki znów wpłynął do rady 
miejskiej, która go ju t  raz od
rzuciła.

Przy sposobności zaznaczamy, 
że, jak donosi prasa warszawska 
ma być zniesiony nakaz picia 
wódki w szklankach i filiżankach 
w niedzielę, święta i w wigilję 
tych dni, gdyż ograniczenie spo
życia alkoholu utrzymane zosta
nie tylko na czas nabożeństw 
w kościołach. Gdyby sejm istot 
nie zniósł prawo, którego zbyt 
często sami posłowie nie prze
strzegają, pijąc w czasie zakaza
nym w lestau racji sejmowej, 
wówczas ilość pijanych, spotyka
nych na ulicy, zmniejszyłaby się 
znacznie.

Uruchomienie p l u s z a m i .
W tych dniach tow. akc. Zawier
cie uruchomi pluszarnię, w któ
rej znajdzie pracę kilkuset ro
botników'

Wiza niemiecka 300.000 ma
rek. Konsul niemiecki w W ar 
szawie podnosi prawie codzien
nie cenę wizy. W końcu grudnia 
płacono 9.600 mk. niemieckich. 
Potym cena podskoczyła odrazu 
na 29.000 mk. niem. W  zeszłym 
tygodniu cena znów podskoczyła 
na 60.000 mk.

W poniedziałek, dn. 5 b. m., 
wiza już kosztowała 100.000 mk. 
a obecnie ma kosztować aż 300 
tys. mk.



Konsul niemiecki podaje takie 
motywy: konsulaty polskie w
Niemczech zaczęły w ostatnich 
czasach żądać za wizę do Polski 
opłaty we frankach szwajcarskich. 
Rząd niemiecki przeto tytułem 
protestu postanowił podwyższać 
co parę dni cenę wizy.

Szpital dla koni. Z inicjaty
wy kasy chorych założono w 
Sosnowcu szpitał dla koni, urzą 
dzony nowocześnie i zaopatrzony 
we wszystkie instrumenty.

Szpital mieści się przy ul. 
Kołłątaja, kierownikiem jest pdw. 
lekarz weterynarji, dr. SchOnborn.

Brak tego rodzaju instytucji da
wał się dotkliwie we znaki, to 
też szpital ten od chwili założe
nia jest przepełniony.

Zmiany służbow e. Kierow
nikiem ekspozytury urzędu śled
czego w Będzinie mianowano 
komisarza, p. Kazimierza Lacha 
z województwa lwowskiego.

W szędzie jednakowo. Po
siedzenie rady miejskiej w Bę
dzinie, które miało się odbyć w 
ubiegłą sobotę, nie doszło do 
skutku z powodu nieprzybycia 
dostatecznej ilości radnych

Defraudacja. Do policji pań
stwowej wpłynęło doniesienie 
przeciw EnglardoAi Izraelowi, za
mieszkałemu, w Sosnowcu przy 
ul. Towarowej nr, 6, oskarż-jące 
go o defraudację 3 000.000 mk. 
powierzonych mu przez Fudmana 
Abrama, zam. w Sosnowcu przy  
ul. Targowej 4.

Pogróżki. Harciarek Antoni 
zam. na Pogoni przy ul. Grocho
wej 13 odgrażał się Antoniemu 
Dudzie, zam. tamże, źe go zabi
je. Pogróżki te wyszły na złe 
jednak tylko Harciarkowi, policja 
bowiem, dowiedziawszy się o 
nich spisała protokuł i sprawę 
odesłała do sądu pokoju 11 okr.

Lichwa żyw nościow a. Spi
sano protokuł na Stoleckiego 
Władysława, zain, przy ul. Bu
kowej 6, za pobieranie wygóro
wanych cen za chleb. Sprawę o 
lichwę odesłano do sądu pokoju 
1 okręgu.

Kradzież b ielizn y . Na strych  
mieszkania Fralińskiego Andrze
ja, zam.,przy* ul. Wapiennej nr. 7, 
włamali się złodzieje i skradli 
bieliznę wartości 200 tys. mk. 
Energiczne śledztwo policji| dało 
rezultaty pomyślne. Złodziei wy
kryto i aresztowano.

Córka złodziejką. Piotr Kru
szyński, zam. w Sosnowcu przy 
ul. Zgoda 4, zameldował policji, 
że córka jego Janina skradła mu 
4 rniljony mk. i źe jest poszuki
wana przez urząd śledczy w Ło
dzi. W sprawie tej zarządzono 
dochodzenie.

Napad bandycki. W ubie
głą sobotę wieczorem kilku uzbro
jonych w rewolwery bandytów' 
dokonało napadu na sklep rzeź
niczy Paciorka, przy ul Sław
kowskiej w Dąbrowie.

Na skutek wszczętego przez 
Paciorkową alarmu, jeden z o- 
pryszków wystrzelił dwa razy 
poczym cała szajka uciekła.

Zarządzony pościg pozostał na- 
razie bez skutku.

Kradzieże. Józef i St. Bratko
wscy’, iam. przy ul. Pańskiej 42, 
St. Jasiński, Pańska 34 i M. Sten- 
chauer, Czysta 4, oskarżeni zo
stali o kradzież łańcuszków, war
tości 150 tys. mk.

lińskiej, wymagałyby jednak czę 
sirzego powierzania; jej większych 
ról.

Z abaw a w Lutni. Dziś tow. 
Lutnia urządza zabawę tanecz
ną dla członków i wprowadzo
nych gości. Początek o godz. 
7 wieczorem. Nr. 1:65.

Przed staw ien ie  na w dow y  
i sieroty  po poległych funkcjo- 
narjuszach policji państwowej od
będzie się dziś w kino „Zaci
szu", którego dyrekcja wieczoro
we spektakle na ten cel ofiaro
wała. Niewątpimy, źe publicz
ność ze względu na cel stawi 
się b. licznie.

— W. Kuropatwińskiemu z 
Częstochowy skradziono na sta
cji w Sosnowcu paczkę z 5 mt. 
płótna i 2 i^pół mt. koronki.

— Za kradzież węgla z wago
nów pociągnięto do odpowiedział 
ności w Sosnowcu: St. Synowską 
Pszenna 7, Antoniego Piekielskie- 
go, Będzińska 50, J. Banysia, Gro
chowa 13.

— Za kradzież materji z wa
gonu pociągnięto do odpowiedział 
ności ; Romana Cienkowskiego, 
Pusta 15 w Sosnowcu.

K radzież pasów , W fabryce 
superfosfatu w Strzemieszycach 
skradziono kilka pasów transmi
syjnych, wartości pięciu miijonów 
marek.

— Józef Piwiarski, Górnicza 
23 i Jan Piekarczyk, Górnicza 1, 
pociągnięci zostali do odpowie
dzialności za kradzież surowca z 
wagonów w Sosnowcu.

Z teatru.
„O N A„.

Sztuka w 3 aktach K. W roczyńskiego.

Zasada, którą dyrekcja naszego 
teatru przyjęła, by w miarę moż
ności, zaznajamiać publiczność 
sosnowiecką ze sztukami reper
tuaru teatrów warszawskich, jest 
orogół zupełnie słuszna i uza
sadniona, należy ją jednak, jak 
każdą zresztą‘"zasadę, stosować z 
pewną dozą krytycyzmu, któ 
rego miarą musi być przedew- 
szystkiemrzeczy wista "wartość arty
styczna sztuki, a nie jeno mniej lub 
więcej usazadniona reklama jej 
rzekomej aktualności.

Słyszeliśmy o awanturach, któ
rych powodem była premjera 
sztuki Wroczyńskiego; słyszeliś
my, źe w następstwie tych a- 
wantur autor sztukę przerobił, dy
rekcja teatru warszawskiego ob
cięła, no i wreszcie reżyserja n a 
szego teatru tak docięła, że zo
stał z niej ostatecznie jakiś ka
rykaturalny zlepek scen niezwią- 
zanych logicznie, bez żadnej głęb
szej wartości artystycznej i ideo
wej, ot sztuczydło, obliczone chy
ba na oklaski najmniej wybrednej 
galerii.

Gdyby np. cudzoziemiec chciał 
sobie wyrobić na podstawie treś
ci tej sztuki przekonanie o sto
sunkach obecny ch Pol ski, to musiał
by dojść do przekonania,że obecne 
pokolenie to konglomerat paskar- 
stwa, bolszewizmu i powojennej 
dekadencji, a wartość jakąś \vo- 
góle posiadają tylko ostatki po
kolenia z r. 1863. no i kilkuna
stoletni chłopcy —skauci.

Tak źle w Poslsce przecież 
jeszcze nie jest na szczęście.

Mimo wszelkich przeróbek i 
skreśiań najwięcej zwartą i silną 
jest postać bolszewika - agitatora. 
Czy to przypadek, czy tendencja?

Jeśli przvpadek, to nieszczęś
liwy, jeśli tendencja,—to lepiej 
o niej nie mówić. Jednym sło
wem nie było żadnych danych 
poważnych za wprowadzeniem 
„Onej“ do iepertuaru naszego 
teatru, chyba liczenie na jej zgo
ła jarmarczną sensacyjność Tyle 
o sztuce

Artyści nasi, przyznać trzeba, 
robili, co mogli by jednak ze 
sztuki wydobyć coś, coby mo
gło ją uczynić możliwą do siu 
chania Bohaterskie ich zapasy, 
z niewdzięcznymi nawet aktor- 
sko)rolami nie mogły jednak od
nieść pożądanego skutku. Czuli 
się w nich źle i to odczuć mu
siał każdy trochę bodaj subtel
niejszy widz.

Dobrze czuć się w swych ro
lach mogli tylko p. Thiel, jako 
Tytus GopMcki, weteran z 1863 
r. i p. Helleńska, jako Leszek- 
skaut i ci też stworzyli postacie 
jasne i konsekwetne. Możnaby 
to jeszcze powiedzieć o p. Zwo
lińskiej w roli sieroty Ewuni. 
Bezsprzeczne zdolności p. Zwo-

P. Jarema jako agitator bolsze
wicki, Ryszard Goplicki, i pp. 
P a I a ń s k i i R o m a n  w 
roli braci Goplickich, zdemobili
zowanego rotmistrza-malarza i 
skąpca-fabrykanta, stworzyli bar
dzo ciekawe sylwety, które jed
nak dzięki bezkrytycznemu ob
rzezaniu ról tych i organicznym 
wadom samej sztuki były i mu
siały być tylko— karykaturami.

Dobrą bez zastrzeżeń była p. 
Chojnacka w roli żony Ryszarda, 
rosjanki Liii, sekretarki, a właś
ciwie zwierzchniej władzy wła
snego męża.

Inżynier Kubik, którego grał 
p. Ostaszewski, to postać tak 
niewyraźna, ni z mięsa, ni z pie
rza, że trudno było z niej wy
dobyć coś więcej wartościowego 
nod względem artystycznym.

PP. Kossakowska, Maassówna 
i p. Rogowski w rolach żony 
fabrykanta, j?go córki i szofera 
grali bez zarzutu.

Jodno jest pewne, szkoda by
ło dla „Onej“ takiego nakładu 
pracy aktorskiej i kosztów, zwią
zanych z wystawieniem sztuki.

młodzieży; ceny miejsc najniższe.
Wystawioną będzie komedja 

w 3 aktach „Panna-mężatka" z 
Sulimą na czele świetnego ze 
społu teatru sosnowieckiego.

Dziś w Sosnow cu „Dzień 
aktora", to zn., że w dniu dzi
siejszym, jak corocznie, gdzie tyl
ko polscy aktorzy pracują, w 
dniu tym grają na dochód swe
go związku, dla zasilenia fundu
szów budowy „Domu aktora", 
który służyć będzie jako schro
nisko dla weteranów sztuki. Dziś 
więc ujrzymy poraź trzeci sztukę 
Wroczyńskiego „Ona". Mamy 
nadzieję, źe wszyscy sympatycy 
teatru na dzisiejszym przedsta
wieniu stawią się, jak jeden mąż.

Przypominamy, że passe-par- 
tout i bilety ulgowe są na dzi
siejsze przedstawienie nieważne.

Środa z powodu Popielca 
przedstawienia nie będzie.

Czwartek —N iem ce—aktual- 
na satyra Kiedrzyńskiego „Za
bawa w miłość".

D ziś w B ędzin ie specjalne 
przedstawienie popołudniowe o 
godz. 3 i pół dlaa uczącej się

Piątek z powodu jenerałnej 
próby z „Urwisa" przedstawie
nie zawieszone.

-*• “*“%

S o b o ta  „Urwis" poraź pierw
szy.

N iedziela popołudniu „Ona": 
wieczorem poraź drugi „Urwis". 

P oniedzia łek  Dąbrowa
„Urwis".

mm i uii.
W i ę z i e n i e  jak o  k u rac ja .

Rzym, w lutym.

W pewnym prowincjonalnym 
dzienniku włoskim jakiś niedawno 
wypuszczony z kozy paskarz, za
mieścił następujące, wielce orygi
nalne „podziękowanie", pod adre
sem sędziego, który go skazał na 
18 miesięcy więzienia.

„Szanowny panie sędzio! W sku
tek nadużywania darów Bożych 
nabawiłem się różnych dolegli
wości i miałem właśnie szukać 
pomocy w jakim sanatorjum, gdy 
wyrok pański osadził mię za 
kratkami. Skutek był wspaniały. 
Nietylkozaoszczędziłem sobie moc 
grosza, przeznaczonego na ku
rację, ale i zdrowie moje dozna
ło radykalnej i szybkiej poprawy. 
Skromny wikt więzienny, praca

w ogrodzie, rąbanie drzewa rze
miosło introligatorskie • pomogły 
ini znakomicie. Wreszcie nauczy
łem się w wolnych chwilach :ę- 
zyka i korespondencji handlowej 
angielskiej i obecnie ogłosiłem, źe 
poszukuje pracy jako korespondent. 
Jestem panu szczerze wdzięczny 
za wyrok."

Czy list ten podobał się sędzie
mu, niewiadomo. Natomiast spo
dobał się bardzo jakiemuś ame- 
rykaninowi, który odrazu zaanga
żował skruszonego ex-paskarza 
do swego banku, wychodząc z 
założenia, że autor tak śmiałego 
otwartego listu posiada zalety 
iście amerykańskie.

(Przez telefon).

Pogrzeli m etropolity  Jerzego.
Warszawa, 12 lutego.

Wczoraj o godz. wpół do trze
ciej po południu po modłach od
prawionych w soborze na Pra
dze odbył się pogrzeb metropo
lity ś. p. Jerzego, głowy kościo
ła prawosławnego w Polsce. W 
oddaniu ostatniej posługi zmarłe
mu wziął udział rząd z gen. Si
korskim, prezesem rady ministrów 
na czele, ministerstwo wyznań 
religijnych i oświecenia publicz
nego reprezentował kierownik 
ministerstwa p. Mikułowski - Po
morski. Obok prezesa rady mi- 
nistów kroczył za trumną gene
ralny adjutant prezydenta Rze
czypospolitej pułkownik Marjusz 
Zaruski. Kondukt żałobny poprze
dzał oddział piechoiy z orkiestrą 
na czele, poczem szli liczni du- 
chowmi prawosławni. Kondukt 
zamykał wreszcie oddział kawa- 
lerji i baterja artylerji. Zmarłemu 
oddano honory wojskowe. Zwło
ki metropolity spoczęły na cmen
tarzu na Woii. Na trumnie złożo
no szereg wieńców, między in
nymi od rządu.

go komitetu wykonawczego, Ra
kowski, .wygłosił w Moskwie 
przemówienie, w którym przed
stawiając sytuację międzynarodo
wą i stanowisko rosyjskie, powie
dział między in rymi: Mamy przed 
sobą 4 ogniska wojny: Zagłębie 
Ruhry, Węgry, Bałkan, a zwłasz
cza Turcję. Rosja nie może cze
kać aż niebezpieczeństwo zbliży 
się do jej granic i musi przed
sięwziąć odpowiednie zarządzenia. 
Dlatego miał słuszność centralny 
komitet wykonawczy, wska żując 
w odezwie na grożące Rosji nie
bezpieczeństwo. Wypadki w ob
szarze Ruhr uczą nas, że musimy 
nadal trzymać się w pogotowiu.

T eatr narodowy w Sofji 
w płom ieniach.

Sofia, 12 lutego.
Wczoraj wieczór w czasie pró 

by w teatrze narodowym wybuchł 
na scenie pożar, który ogarnął 
cały teatr. Według dotychcza
sowych danych 2 osoby zginęły, 
15 jest rannych. Straty olbrzy
mie.

Rakowski o sytuacji
Berlin, 12 lutego.

Wedle doniesienia „Revaler 
Bote", przewodniczący ukraińskie-

0 lokale dla policji w gminach 
w iejskich.

Warszawa, 12 lutego.
Dnia 15 lutego) w ministerjum 

spraw wewnętrznych odbędzie 
się konferencja w sprawie do
starczania lokali na pomieszcze
nia dla biur policyjnych oraz po
sterunków w gminach wiejskich.

Nowy rząd kłajpedzkl.
Paryż, 12 lutego.

Z Kowna donoszą, źe utwo
rzono w Kłajpedzie rząd prowi
zoryczny pod przewodnictwem 
Gailuso, składający się z osobi
stości, które nie brały udziału w 
ostatnich wypadkach. Rząd ten 
zawarł konwencję z przywódcą 
powstańców. Wojska powstańcze 
wróciły na Litwę.

Wojna w ir la n d jl
Londyn. 12 lutego.

Republikanie irlandzcy odrzu 
ciii propozycję pokojowę rządu 
wolnego państwa. Szef sztabu 
generalnego armji republikańskiej 
wydał proklamacje, w której oś
wiadcza, źe wojna będzie pro 
wadzona w dalszym ciągu aż 
do uznania niepodległości" Irlan- 
dji.

Spółdzielnie budowlane na 
Śląsku.

Katowice, 12 lutego.
Śląski związek lokatorów, li

czący 40.000, członków organizu ■ 
je spółdzielnie budowlane w wo 
jewództwie śląskim. W tym celu 
zwrócił się związek do woje
wództwa o subwencję1 rządową 
na budowę nowych mieszkań i 
utworzył w Królewskiej Hucie 
komitet główny budowlany, któ 
ry udziela informacji członkom i 
opracowuje statut przeprowadzę 
nia całej akcji. W  związku z 
powyższą 'wiadomością krążą po
głoski, że przy województwie po 
wstanie nowy urząd, który się 
zajmie budową nowych mieszkań,

Umowa kolejow a z Łotwą.
Wilno, 12 lutego. .

Onegdaj, po 3-dniowych na 
radach, zawarto w Wilnie umo 
« ę  kolejową z Łotwą na okres 
3-ti iesięczny. Dotyczy ona bez
pośredniej komunikacji między 
Polską a Łotwą dla ruchu towa
rowego i osobowego. Towary 
idące tranzytem przez Polskę i 
dalej będą dochodziły do stacji 
łotewskiej Semgala; tam nalei 
ności za transport powinny być 
uiszczane

■V

Uśelila towarowa.
P rze tw o ry  drzew ne.

Wilno, 12 lutego.
Za pud w tys, mkp. Terpen

em* biała 44—46, żółta 32—33, 
czerwona 28—29, dziegieć czar
ny 9 ,5 -1 0 , żółty 12,5—13, smo 
ta zwyczajna 2 -9 ,5 , suchej brak, 
smar kołowy 8,5—9, olej maszy 
nowy 3 5 —38. Tendencja mocna

L e n.
Wilno, 12 lutego.

Za pud w tys. mkp. Len su
rowiec i gat. 38—39, II gat. 32 
-3 3 , III gat. 29—30, trzepany 

71—72, póltrzepanego i kądzieli 
brak Siemie lniane 18—19 za 
100 kg., makuch lniany 75—76 
za 100 kg. Konopi brak.

S k ó r y .
Warszawa, 12 lutego.

Ceny fabr. Skóry podeszwia- 
ne średnie 20600,— ciężkie 23600, 

branzlowe 22600, juchty czar 
ne 34000 za 1 kg., blanki szare 
25000, - -  czarne rymarskie 25000, 
krupony pasowe 36000 Kozły i 
gat. 8400 za stopę, — li gat. 7200, 
— III gat. 5600. —brakow e4100, 
mastrykty 35500.

Ci i e I d a.
GIEŁDA SOSNOWIECKA. 

Sosnowiec, 10 lutego. 
Dolary -  39.000
Franki franc. — 2400 

„ szwajc. — 7500 
Funty szter. — 187.000 
Marki niem. —-135—140 
Kor. czeskie — 1500

. austr. — —

Z z powodu ptzerwania iinji 
telegraficznej, dal szych telegra
mów z Warszawy nie otrzymaliś
my.



ponieważ mogą wor. wadzić za- 
THót do pojęć o moralności chrze- 
ścjańskiei, nie pozwalającej pod 
żadnym warunkiem na przestą
pienie przykazania Boskiego.

Warszawa, d. 10 lutego 1923 i.
K ardynał D alb or, prymas.
K ardynał Kakowski, me

tropolita w a rsza w sk i.
J ó zef T eodorow fcz, arcy

biskup lwowski ob. crm.
Adam S ap ieh a , książę bi

skup krakowski.
Z ygm unt Ł ozińsk i, biskup 

miński.
M arjan Fulm an, biskup lu

belski.
H enryk P r z e id z ie c k i, bi

skup podlaski.

TOW. I t e .
Dnia 5 go bm. odbyło się Nad

zwyczajne Walne Zebranie akcjo- 
r.arj uszów pod przewodnictwem 
prezesa Rady nadzorczej p. H. 
barylskiego.

Szczegółowe sprawozdanie, zre

ferowane przez dyrektora zarządu 
p. T. Pudłowskiego, stwierdziło 
stały rozwój tej największej w 
Polsce instytucji reklamowej, któ
ra działalności swojej nie ogra
nicza do wąskich rain pośredni
ctwa ogłoszeniowego, lecz tworzy 
nowe placówki i szuka nowych 
dróg do zrealizowania zakreślo
nych celów.

W roku sprawozdawczym Tow. 
Akc. „Reklama Polska" urucho- 
miło „Agencję Fotografi :zną“, 
Przystosowaną specjalnie do zdjęć 
przemysłowych, oraz „Instytut 
Propagandy Prztmysłu i Handlu 
Polskiego", mający na celu za
poznanie zagranicy ze stanem, 
zasobami i dążeniami naszego 
przemysłu i handlu.

Rozwój instytucji oraz szerokj 
zakres jej działalności wymagają 
odpowiedniego kapitału. Akceptu
jąc plany zarządu, zebranie po
stanowiło podwyższyć kapitał za
kładowy Towarzystwa o 45 mi- 
Ijonów mk.

Zaznaczyć trzeba, iż nowy ka
pitał został niezwłocznie zade
klarowany i pokryty w całości 
przez obecnych na zebraniu akcjo- 
narjuszów. 1266

r
Zboże, zanim przejdzie z rąk 

rolnika do spożywcy, przejś musi 
niezbędnie przez ręce młynarza. 
On jest tym nieuniknionym po
średnikiem pomiędzy wytwórcą 
a soożywcą, a nawet czymś wię
cej, bo jest faktycznym szafarzem 
najniezbędniejszego dla ludności 
pożywienia —  chleba Kto ma 
przeto w swym ręku młyny pa
ruje nad rynkami najniezbędniej
szych artykułów spożywczych.

Jak wielkie są obrjty przemy
słu młynarskiego, ocenić można 
stąd, że na głowę ludności, we
dług obliczeń warszawskiego kom. 
statyst., przypada około 17.7 pud. 
potrzebnego do wyżywienia ziar
na. Przy 28 miłjonowej ludności 
Rzeczypospolitej, kotisumcja ziar
na wynosiłaby przeto okoto 495 
milionów pud. czyli z górą 82 
rniljonćw cet. metr. Ponieważ zaś 
przem iał i wogóle przeróbka
ziarna na mąkę lub kaszę kalku
luje się w stosunku do wartości 
ziarna— ’,,0 w przecięciu, przeto 
koszt przemiału przedstawia war
tość około 6.83 miljonów cetn. 
metr, co przy cenie przeciętnej 
żyta tylko 35.000 mrk. z roku 
zeszłego, przedstawia ^wartość
204 4 mil jardów mk.

Tyle płaci corocznie konsument 
Rzplitej Polskiej za przemiał 
zboża.

Jak widzimy z powyższego ra
chunku, młyny nasze przedsta
wiają bardzo poważną gałąź do

chodu, dającą utrzymanie dzie
siątkom tysięcy rodzin.

Dochód ten stał sie przeważnie 
zdobyczą ludności cbcoplemien- 
nei. która trzyma w ręku swoim 
około 90 proc. wszystkich mły
nów, jużto jako ich właściciele, 
jużto jako dzierżawcy. Posiadając 
te młyny i sra owiąc główny 
k o n ty g e n s  n a b y w c ó w  ziarna dla 
sw o ic h  m ły n ó w , p o sia d a ją  fakty
czny monopol handlu zbożem i 
ustanawiają jego ceny. Tym się 
tłumaczy, że ziemiaństwo nasze 
nie może po runąć kupca żyda 
na zboże, bo po za nim zale- 
d w o X V io  produkcji zbożowej 
znalazłaby nabywcę w kraju. 
Przekonały się już o tym i syn
dykaty rolnicze, których zadaniem 
ie s t wyzwolenie handlu zbożo
w e g o  z rąk żydowskich i doszły 
do w  i i  os ku, że a b y  w y z w o lić  ten  
handel, muszą zdobyć młyny, czy  
to* drogą dzierżawy, czy drogą 
budowy własnych młynów.

To zmonopolizowanie młynów 
jest jedną z przyczyn panującej 
u nas drożyzny, tak dotkliwej dla 
ludności miejskiej i wogóle bez
rolnej. Troską też tejże ludności 
być po yinn > wyzwolenie się z 
rąk tego monopolu

Nie jest to rzeczą niemożliwą. 
Większość młynów dzierżawio
nych jest własnością naszego 
ziemiańsiwa, jako część składo
wa należących do nich dóbr 
ziemskich.

— Zjesz ze mną śniadanie?—  
pytał dyrektor archiwum.

—  Nie,., mój generale.
— Dlaczego odmawiasz?
Tu spojrzawszy na stojącego 

przed sobą porucznika, dostrzegł 
gh boki smutek na jego twarzy.

Ach! do pioruna, co to
bie?— zawołał. Masz minę jakoby 
żywcem pogrzebanego. Cóż tam 
znów zasżlo takiego? Nie zaprze
czaj daremnie... Wywracasz ‘się 
prawie.. zaledwie jesteś wystanie 
utrzymać się na nogach... Sia
dajże, siadaj i mów, o co chodzi? 
Chcesz może skargę zanieść na 
kogo?...

— Nie, mój generale.
—- Cóż więc takiego.
—  Nudzę się w Paryżu.
Generał rzucił się na swym

zerekim fotelu, przykładając rę
kę do krawata, jak gdyby ogrom 
tego, co posłyszał naraz, po 
wstrzymał mu oddech.

— A! do kroć piorunów!. - 
zawołał—co ja słyszę? Ty nudzisz 
słę.,. ty... który pracujesz od no
cy do rana... ty? zajmujący się

wynalazkami? Nie przyjmuję ta
kiego! Mów prawdę... wyttomacz 
mi się jasno... kategorycznie,.. 
Kto cię pokrzywdził... wyrządził 
ci jaką niesprawiedliwość?

— Nikt, generale... Chlubić się 
mogę i cieszyć względami: mo
ich dowódców... Wyznałem pra
wdę... mimo, że ona nie do u- 
wierzenia być ci się wydaje. Po
byt w Paryżu nieznośnym jest 
dla innie i właśnie przychodzę 
prosić o zaradzenie złemu.

—  Cóż więc chcesz... czego 
żądasz? Mów... wszystko, co 
można, uczynię dla ciebie.

— Obecnie, jak mi wiadomo, 
wybierają pewną liczbę oficerów 
dla wzmocnienia armji na Wscho
dzie —rzekł Vandame. Udaje się 
przeto pod pańską wysoką pro
tekcję z piośbą, bym został po
mieszczonym na tej liście i pro
szę o wysłanie mnie tam jak 
najprędzej.

Generał zadumał głęboko przez 
kilka minut, w czasie czego za- 
łopił przenikliwe spojrzenie w 
oczach oficera.

;o  szczę-liwe położenie wy
korzystać powinna przedsiębior
czość naszego świat -t przemysło
wego i skierować swoją działal
ność w stro.ię młynarstwa. Jest 
t)  przedsiębiorstwo najmniej ry
zykowne i nie wymagające dłu
goletniej praktyki, a więc dla 
wielu poszukujących samodziel
nego z ijęcia najzupełniej dostęp
ne. Tworzące się w łonie naszego 
społeczeństwa liczne spółki, z.za- 
szenia i towarzystwa spółdzielcze 
znalazłyby w młynarstwie wdzię
czną i dochodową dziedzinę 
pracy.

Zachęcając warsiwy przemy
słowe do zajęcia placówki, z któ
rej żywioł miejscowy został pra
wie całkowicie wyparty, wyraża
my jednocześnie pragnienie, ażeby 
ziemiaństwo polskie, o ile -własne 
młyny posiada, ułatwiło rodakom 
zajęcie tych placówek.

Mamy też nietylko nadzieję, 
ale i głębokie przekonanie, że 
zrozumienie znaczenia, jakie ma 
dla ojczyzny naszej wyzwolenie 
ekonomiczne z dotychczasowych 
stosunków gospodarczych, opa
nowanych i zmonopolizowanych 
w rękach obcych, będzie dosta
teczną pobudką i wskazówką, 
które im wskażą, co uczynić na
leży.

Henryk Wiercieński,

R r u i k a l i e i e t
O d sło n ięc ie  p om nika. Po

-wołany przez radę miasta M ie
chowa komitet budowy pomnika 
poległych w bitwie miechowskiej 
17 lu teg o  1863  r., d o p ro w a d zi!  
dzieło do pomyślnego końca.

Na bratniej mogile bohaterów, 
położonej r-a miejscowym cmen
tarzu parafjalnym wzniesiony zo
stał pomnik dłuta art. rzeźbiarza 
p. Błotnickiego z Krakowa.

Uroczyste poświęcenie i od
słonięcie pomnika wyznaczono 
na niedzielę w  szęśćdziesiąią ro
cznicę sławnej bitwy nrechow- 
skiej.

A reszto w a n ie  k o m u n istó w  
w  S ta ra ch o w ica ch . Od dłuż
szego czasu komuniści dążą do 
przeprowadzenia t. zw. jednoli
tego frontu. Znaczy to, iż wszy
stkie partje polityczne, które sto
ją na gruncie programu 3-iej 
międzynarodówki, muszą się z 
sobą połączyć w jedna partje 
komunistyczną. Zarząd międzyna
rodówki w Moskwie, uzależnił 
nawet od połączenia się wzajem
nego tych part;i, udzielenie sub- 
sydjów pieniężnych. Dopóty więc 
żadna partja komunistyczna nie 
otrzyma pieniędzy, dopókj nie 
połączy się z inną, wyznającą 
ten sam program. W Polsce

| | j |  W pierwszą bolesną rocznicę śmierci
ś. t  p. 1255

R Y S Z A R D A  G A W R O N A
w dnia 14 lutego w  kościele parafjalnym w Sosnowcu o g. 8 rano 
odbędzie się nabożeństwo za spokój jego duszy, o czym zawiada
mia krewnych, przyjaciół i znajomych

Z ona z syn k iem  i rodzina .

więc p łączyć się z sobą mu
siałyby: polska partja komunisty
czna, żydowski kombund i t. zw. 
linko, poale sjon. Żeby takie po
łączenie przeprowadzić, trzeba 
oczywiście porozumieć się z so 
bą. D late/o też na dzień 30 sty
cznia zwołali komuniści zjazd 
wszechpolski ,do Starachowic. 
Na zjazd ten przybyło do 30 
osób, pomiędzy którymi znajdo
wali się b. wybitni działacze ko
munistyczni. O mającym się od
być zjeźdzje dowiedziała się za 
wczasu kielecka poi cja polity
czna. To też zaledwie komuniś
ci zjechali się i rozpoczęli obra 
dy, lokal w którym znajdowali 
się, został otoczony przez poli
cję, uczestnicy zjazdu aresztowa
ni. Pizy aresztowanych, pomię
dzy którymi byli delegaci ze 
wszystkich dzielnic Polski, zna
leziono b. obfite inaterjały kom
promitujące.

W ym arsz p o lic ji. We czwar
tek dn. 9 b. m. wieczorem wy
jechał z Kielc do Wileńszczyzny 
oddział policji państw , odprowa
dzony na dworzec przez sztab i 
i liczny zastęp publiczności Wy
marsz iest w związku z objęciem 
przez nasze władze pasa neu
tralnego z linją kolej rwą Wilno 
— Grodno. Dzielna postawa po
licjantów budzirn sympatyczne 
wrażenie, dając dowód coraz 
większego wyrobienia.

g P a i t a  j e s i e n n e !  
i P a l t a  z i m o w e !  
I G A R N I T D R Y !
fjuflgsnraa iMitsit m  1
«■ P O L E C A  560-5 E

E  POGOŃ, ul. C i e p ł a  4,  i  
i  w domu Ruska.  
09aiaiići3SigSS3iSi(«68iie!lllf^i

S A N A T O R J U M  
i Zakład wodoleczniczy

D-ra KUPCZYKA
KRAKÓW, Szujskiego 11. 

Telefon 1295. 
C horoby n erw o w e  

i w ew n ętrzn e . 1046

Z kraju.
W yrok w  p ro ce s ie  kom uni

s tó w  łu ck ich . W sądzie okrę
gowym ogłoszono wyrok w pro
cesie Zakordota. Proces odby
wał się przy drzwiach zamknię
tych i trwał 21 dni. Na ławie 
oskarżonych zasiadło 74 osoby z 
artykułów 51, 53, 54, 55, 56 ,60 , 
102, 111 i 455 k. k. Sąd, któ
remu przewodniczył sędzia Gro
cholski, 7-miu oskarżonych ska
zał na 10 lat ciężkiego więzienia, 
11-tu— na 8 lat ciężkiego więzie
nia, 3 osoby - na 6 lat, 2— na 5 
lat, 16 oskarżonych —  na 4 lata 
ciężkiego więz., 5 —na 2 lata do
mu popiawy; 1 oskarżonego na 
1 rok domu popiawy; 29 oskar
żonych uniewinniono. Jednocześ
nie sąd postanowił wystąpić z 
wnioskiem o usłaskawienie 2-ch

skazanych—studenta Marcinkow
skiego i Zazdrawnego.

A reszto w a n ie  burm istrza .
„Dziennik Wołyński" donosi, że 
burmistrz miasta DubnaRozbicki 
został aresztowany za nadużycia 
służbowe i pobieranie łapówek.

Za p la tery . Sąd pokoju w
Warszawie rozpoznał sprawę b. 
posła Walczuka, osk. o przy
właszczenie platerów sejmowych 
i skazał go na 3 miijcny grzyw
ny i 300 tys. kosztów sądowych, 
a w razie niewypłacalności na 
6 mies. aresztu.

A u tok onfisk ata . Pan Anusz 
pozwolił na pogrzeb ś p. N ie
wiadomskiego, ale na fotografję
tego, na co pozwolił, niepozwo- 
lił. Więc rozkazał fotografa Fu- 
chsa aresztować wraz z kliszami.

Aresztowany p. Fuchs, jako 
że fuclisy są chytre, przyprowa
dzony do „cztezwyczajki" przed 
oblicze p. Anusza, nie wytrzymał 
(jest to nałogowy fotograf) i wy
jąwszy z kieszeni aparat, migaw
kowo uwiecznił dygnitarza.

Rzymianin zbladł i odruchowo 
zasłonił uszy. Ale już było za- 
późno.

Ochłonąwszy, zarządził konfi
skatę kliszy. Sam siebie skon
fiskował.

— Do pioruna! -zawołał nagle, 
uderzając pięścią w biurko — 
czyś ty cs-zalał?

— Zapewniam cię, generale, o 
zupełnej przytomności mego u- 
mysłu.

— Ależ bo to czyste szaleń
stwo chcieć odjeżdżać w chwili, 
gdzie komitet, mając dla ciebie 
wysokie poważanie, pokłada 
wielkie nadzieje w twoich od
kryciach co do ulepszenia broni, 
jakie dokonałeśj i możesz na 
przyszłość dokonać. Na serjo 
chcesz więc wyjechać.

— Do tego stopnia na serjo, 
że jeżeli nie otrzymam tego, 
czego żądam, podam się do u- 
wolnienia.

— Uwolnienia? — powtórzył 
stary żołnierz, uderzając powtór
nie w stół rękę, co ty znów bre
dzisz... uwolnienia!?

— Tak,., ponieważ otrzymaw
szy takowe, będę mógł jechać 
jako wolontarjusz i to uczynię.

— Lecz musisz mieć jakiś po- 
wród, który cię znagla do podo
bnie szalonego czynu?

— Tak... powód nader ważny... 
mój generale.

— Czy nie chodzi tu czasem  
o jakąś głupią miłosną awanturę? 
do rniljon kroć sto tysięcy! To 
sprawa jakiejś kobiety... jasno to 
widzę!

—  Chodzi jedynie o to. abym 
nie cierpiał, mając przed oczyma 
szczęście na zawsze stracone.

— Raz jeszcze powtarzam, je
steś szalonym, rekrucie!... szalo
nym!

— O! jakie chciałbym nim 
być! — rzekł Vandame z przy
tłumionym westchnieniem — o 
ileż mniej bym cierpiał! 1 dwie 
łzy spłynęły na jego blade po
liczki.

Generał dojrzał te łzy mło
dzieńca.

—  Otóż i szczegół, jaki zmie
nia rzecz całą . zawołał z wzru
szeniem. Ty płaczesz mój chłop
cze... —  do da i, biorąc za rękę 
porucznika. Sprawa więc jest 
ważną... przygnębiającą cię ciężko?

— Niewysłowienie jest ciężką 
dla mnie, generale .. Katusza, ja

ką mi nałożono, przechodzi me 
siły, mimo, żem sądził się być 
zdol iym do zwalczenia wszel
kich przeciwności!...

— 1 nie masz na to środków 
ulżenia?

— Jeden tylko...— wyjechać.
—  Lecz któraż z tych djabei- 

skich kobiet w ten sposób cię 
opętała?

Och! jest to najlepsza, naj
czystsza, najtkliwsza i najdosko
nalsza istota!

Gadaj zdrów! zawołał 
gwałtownie generał. Ta uw el- 
biana i tyle doskonała w twych 
oczach istota je-;t demonem złe
go, ponieważ wywołała łzy u 
żołnierza.

— Nie ona to jest ich przy
czyną... Jest ona równie jak ja 
nieszczęśliwą... kocha mnie tyle, 
o ile jest przezemnie kochaną.

—  A zatem to jej rodzice wy
wołują wasze strapienia stawia
ją zapory pomiędzy wami?

—  Stawia je fatalaość...— wy- 
szepnął Vandame

__________  d. c. n
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HANDEL WIN, WÓDEK

to w aró w  kolor.jalno  - spożywczych

R .  W O L S K I
Sosnowiec, Modrzejewska N. 1

ocodoogoobbgbSTobóo

3* F abryka w ódek  W l. Posm y- g
s; kiew icza 1201

» k s j l  u rządzen ie  gabinetu 
(pokoju biurowego).

ń Sosnowiec, W iejska 6.

i Związek Drobnych Kupców 
j  Chrześcjan

Sosnow iec, Kołłątaja 17.
ł „  HURTOWA SPRZEDAŻ 
(itowarow spożywczo-ko- 
p  lonjalnych.

P a n i e ! ! !  1230
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I PIĘTRO.

c •  1187 5

HURTOWE SKŁADY 
PAPIERU, MATERJALÓW

PIŚMIENNYCH 
i RYSUNKOWYCH

r a s

i i  1st; 
SISIIIIK. sl. t a  It. I.

s r a  
JEDYNY POLSKI 

HURTOWY SKŁAD 
w ZAGŁĘBIU.
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S przedaż hurtowa, 
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SKŁAD MASZYN DO SZYCIA, 
PISANIA I LICZENIA 1 CZĘŚCI 
TAKOWYCH ORAZ ZAKŁAD 
MECHANICZNO-REPERACYJNY

J.  B R Z O Z O W S K I  i S -k a
Sosnow iec, ul. M odrzejow ska 3
przyjmuje do reperacji maszyny do 
PISANIA wszelkich systemów oraz 
maszyny do szycia i maszynki pry
mus. Śklad narzędzi kuchennycli 

i nici różnych gatunków. 1185

v u w v c n n i

MjH W 
5 K O Ł D E R
A.  B R O Ż Y N A
Sosnowiec, W arszawska 6.
Duży wybór kołder na składzie. 

Robota solidna. H83 5 
Ceny konkurencyjne.

□- „ Q   —  □

MAGAZYN GALANTERYJNY

P.  K U C H A R S K I
1184-5 POLECA:

bieliznę, wyroby wełniane, krawaty, rękawiczki 
wielki wybórprzyborów do sukien, galanterję it.p.

□-

Z  -a  o „»ca
O $  AMf -----

Materjały piśmienne, przybory 
i farby malarskie

ooo ooo
Tapety i listw y na 

ramy. Pracow nia ram. 
Kolektura loterji państw ow ej. 

Urzędowa sprzedaż znaczków stem plowych.

W A P N I A R K I
z piecem kręgowym Hofmana, oraz cegielni ręcznej i kamienioło
mów — na bardzo dobrych warunkach poszukiwany przez firmę 
„ C U N 1 Ó W "  z listami Polskiego Banku handlowo-przemysło-. 
wego S. A. we Lwowie, ul. Legjonów 1. — Oferty upraszamy z
dokładnym życiorysem, odpisami świadectw, podaniem referencji, 
— oraz warunków i najwcześniejszego terminu objęcia posady.

1192— i

B Chcecie się ubierać modnie 
i eleganko w cenach przy- 

(j[| stępnych ubierajcie się w 
im znanej Wam pracowni darn
in skiej —
E  BK. Zająca, w Sosnowcu ffl
Hprzy ul. M odrzejewskiej N. 9.

Wy będziecie zadowolone i za- 
|Y1 rekomendujecie wasze znajome. ^

x M H iiif tn i ii i i i i i i i t i i i i i i in iiin iH H iiig

K U P I Ę  1256 1

1 M O T O C Y K L  |
w dobrym stanie.

2  Fabryka wódek \VŁ Posm ykie- 5  
s  wlcza, Sosnow iec, W iejska 6. s
itlllilllllH IIIIIIIIIIIIIlilllllltllllliilllŚ i

Tokarnię pociągow ą, uży
waną, w dobrym stanie 2250x250. 
40 kw. m. radjatorów 600m/m. 
Pompę centryfugalną 214, sprze
da ze składu fabryka wyrobów 
żelaznych inż. Kosmala, Szopie
nice, ul. Rejtana 39. 1254

Firma
podaje do wiadomości Sz. Ki., 
źe otrzymała wielki w ybór kra-„ B r p a f-E le p iito " ,_ _ _

jowych i angielskich materjalów p o  b a r d z o  
przystępnych cenach i sprzedaje na metry, a 
także wykonywuje ob3taltmki z własnych mate- 
rjałów'

Kto chce się elegancko i solidnie ubierać 
niech się uda do najsolidniejszej firmy

„URPAF-ELEGANTO"
w SOSNOWCU, ul. Modrzejowska 15, 
wejście z Targowej, I piętro, front,

gdzie się przekona o zasłużonej i odznaczonej firnie, która wykonywa za
mówienie podług ostatniej letniej mody paryskiej.

Krój pod własnym kierownictwem majstra cecnowego. Usługa rzetel
na, Za wykonane towary firma gwarantuje. 1228-2

Instruktorki Państwowej Średniej Szkoły Zawo
dowej w Sosnowcu otwierają z dniem 15 lutego

dwumiesięczny kurs kroju bielizny i krawiec- 
czyzny oraz haftu białego i kolorowego
Zgłoszenia i informacje udziela się w 8 1 E Ł C U, 

ul. Karpacka 2, II piętro— w bud. szkół? im. Tadeusza 
Wasilewskiego— codziennie od godz. 3— 6 tej.

sklep lu jm i- s m iz i
pod firm ą 1182-5

I
P O L E C A : 

najprzedniejsze, grzyby suszo
ne, kakao, czekoladę, karmelki 

i konserwy.

I Drobne ogłoszenia, j
K U P N O  1 S P R Z E D A Ż

ICO mk. za wyraz.

Wanny nasiadówki i wanienki dzie
cinne w dużym wyborze, kocioł 

ki do bielizny, kosze do węgla, wiad
ra, banie, oliwiarki i t. p. naczynia. 
Średnia 17 A. Hesse. 1106-1

Sprzedam trzechletniego małego ko
nika z uprzężą i wózkiem. Dąbro

wa Królowej Jadwigi 18. 1137-1

Do sprzedania zakład mechaniczny 
w biegu w Zawierciu. Informacji 

udziela [. Szmidt Dąbrowa ul. Ulma- 
na 2. 11160-1

Waga wozowa G tonnowa nowa, 
nowszego typu do sprzedania.

Oferty nadsyłać Konrad Wolff, Sos
nowiec. 1212-1

K upię lekką bryczkę lub powozik 
nowy lub mało używany. Unie- 

rzycki Grodziec kop. „JowiszA

POSADY i PRACE.
Zaofiarowane 100 mk. za wyraz.

D la zarządu domu u pojedyńczej o- 
soby potrzebna osoba starsza z 

dobrej rodziny, dokładnie obeznana z 
gospodarstwem domowem. Poważne 
rekomendacje niezbędne, Zgłoszenia 
v/ godzinach rannych do inż. Bauerer 
tza , S o sn o w iec  ni. 3  M aja  N i. 7.

1176-1
O otrzebny  bednarz do masowej fa- 
* brykacji beczek. Zgłaszać się do 
biura Akc. Tow. „Elektryczność1* w 
Ząbkowicach. 1222-2

| Poszukiwane 50 mk. za wyraz,

Elektromonter - mechanik ew. k ie
rownik oddziału elektro-mechmii- 

cznego poszukuje zajęcia. Oferty 
„Iskra1* Będzin dla „Elektryka*.

1238-1

M łoda Inteligentna osoba przyjmie 
posadę do 1 lub dwojga dzieci 

i szyciem. Wiadomość „Iskra" Sos
nowiec. 124S-2

Osoba z n a ją c a  się na gospodarst
w ie  d o m o w y m  poszukuje posc- 

dy. W iadomość w „Iskrze" 1247 
inteligentna miotła panna szuka po- 
* sady w miejscu ewentualnie na 
wyjazd. Zajmie się domem, zna się 
na kuchni i gospodarstwie. Oferty 
„Iskra" Dąbrowa pod „Praca".

1251-::

Szofer -monter posiadający b. dob
re świadectwa, kawaler poszuku

je posady. Zgłoszenia dla „Szofera" 
do adm. „Iskry"- w Sosnowcu. 1264

L O K A L E .
ICO mk. za wyraz.

Stołowy pokój modny do sprzeda
nia, ul. Nowa 18 11 p. 1253-3

R O Ż N E .
103 mk. za wyraz.

i* ant « ■

D

eusza ||

'y ag in ę lo  zgłoszenie tytuniowe wraz 
z deklaracją na imię Henryka Sta

wińskiego Znalazca raczy zwrócić 
„Iskra" Dąbrowa. 1252-3

nia 7-go b m. w drodze z Grcdź- 
ca do Sosnowca zgubiono wore

czek żółty skórzany z lekarskimi in
strumentami. Uczciwego znalazcę u- 
prasa się o zwrot za wynagrodze
niem pod adresem : Dęblińska 13 
ambulatorjum oczne, lub Grodziec 
szpital dr. Sarnecki. 1250-2
7 c s t a ł  skradziony pies z łańcusz- 
^  kiem, czarny, podpalany pod S2y- 
ją  wabi się Murzyn. Ktoby wiedział 
o takowym proszony jest o odprowa
dzenie na ulicę Sobieskiego do re
stauracji za wynagrodzeniem. 1263

ZGUBIONE DOKUMENTY.
50 mk. za wyraz.

IZurefeld Szlama zgubił kartę po- 
i v  wołania wydana przez PKU. B ę
dzin. U73-1

A  bram Abzac (r. 1897) zgubił kar
tę powołania wydaną prze” PKU. 

w Będzinie. ’ 1175 1

Antoni Chachulski zgubił dokumen
ty wojskowe wydane przez PKU, 

Noworadomsk. 1190-1
D ic k  Jankiel zgubił dowód osobisty
* z fotografją, wydany p n ez  ma- 

~ - 1197-1
zgubił

gistrat m. Będzina.

W oronowicz Szymon zgubił kartę 
pobytu wydaną prztz Starostwo

1198-1Będzińskie.
l lZ a lę c k i Józef zgubił dowód oso- 

bisty wydany przez gm. Prasz
ka powiat Wieluń. ' 1200-1

T eofila Majcherczyk zgubiła pasz
port wydany przez izm. Mterze-

cice.
gm. Mterzę- 

1203-1

Q f l  stycznia wieczorem zgubiono na 
*5”  ul. Piłsudskiego, między Hutą 
Milowice i ulicą Daleką, tec* ęę skó
rzaną. Znalazca za odniesień e do 
biura Huty Milowice otrzyma wyna
grodzenia 25,(XX) mk.  ̂ l io i- l  
7 - tn o  klasista szkoły Staszycaudzie- 
* la lekcji w zakresie 6-ciu klas, ul. 
Przejazd 1 u w łaściciela domu.

J 1 2 1 1 - 1

Dam w y so k i  procent za pożyczenie 
mi 5 miljonów mkp. na jeden rok 

za poręczeniem lub przyjmę spólnika 
z kapitałem do 10 miljonów mk. do 
chrześcjańskiego dobrze prosperują
cego przemysłu handlowego. W iado
mość w administracji „Iskry".

1246-3

Przybyła fulian zgubił książkę Kasy 
Chorych wydaną przez kopalnię 

„Flora". Zwrócić „Iskra" Dąbtowa.
1208 2

TSTładysław Wójcik zgubił pobytową 
* v  kartę wydaną przez kop. „hr.

R e n a r d ” i b e z t e r m i n o w ą  kartę WOJ-
skową wydaną przez PKU. Będzin.

1214 2

B olesław Kołodziejczyk zgubił do
wód osobisty i kartę powołznia 

wydaną przez PKU. Będzin. 1216-2

Szewczyk Adam (r. 1889) zgubił kar
tę powołania w y n a n ą  p n ez  P K U .  

Będzin. 1217-2

J an Kwieciński zgubił paszport nie
miecki i dokument wojskowy wy- 

dsny przez PKU. Tomaszów. 1228-3 
rJ gubiono portfel z doknmentami i 
"  pieniędzmi na imię Stanisława 
Morawskiego w drodze z ul. War
sz aw sk ie j  na  pocztę. 1234-2
T^hmielewski Stanisław (r. 1895)

zgubił kartę demobilizacji wyda
ną przez PKU. Będzin, którą unie
ważnia się. 1237-2

K amela Ludwik (r. 1898) zgubił
portfel z 4,(XX) mkp. i kartę d e 

mobilizacji wydaną przez PKli. w 
Kielcach Znalazca raczy zwrócić za 
wynagrodzeniem do „Iskry" Bądzin.

1240-2

J urkowskiemu Franciszkowi w po
ciągu z Kielc do Sosnowca skra

dziono dowód osobisty, wydany przez 
m agistrat m. Miechowa, kartę odro 
czenia wydaną p rziz PKU. Będzin, 
papiery wojskowe 4 pp. Leg. Polsk. 
i 125,000 mkp. Uprasza się tyiko o 
zwrot papierów do adm inistracji „1- 
skry" Sosnowiec. 1241-2

W róbe l  W ładysław (r. 1898) zgubił 
książeczkę odroczenia, wydaną 

przez PKU. w Będzinie. 1242 2
D iu m en s. tik Lajzel zgub ł paszport 

wydany przez magistrat m. Sos
nowca i kartę powołania wyd. przez 
PKU. Będzin. 1243-a

Emil Cebula zgubił paszport wyda
ny przez Komisję Koalicyjną Ple

biscytową Górnego Śląska w Gliwi
cach. j!244 1

J ózef Łydka zgubił papiery w ojsko
we wydane przez 10 p. artylerji 

ciężkiej w Skierniewicach. 1249-3

Z aburda W ładysław zgubił książkę 
z kasy chorych i karlę demobili

zacji wydaną przez PKU. Będzin.
1248-3

J urczyk Stanisław zgubił dnia 24 
stycznia rb. tymczasowe zaświad. 

demobilizacji wydane przez 38 p. p. 
strzelców lwowskich w P rz e m y ś lu .

1044-3

Iózef Guzik zgubił kartę powołania 
wydaną przez PKU. Będzin.

1262-3

Redaktor I wydawca: Wiktor Monslorski
Tłocznia Spółki Wydawn. „Karjera Zagłębia*.


